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Droga Krzyżowa, znana również jako Via Crucis, jest jedną z najbardziej poruszających i
głębokich praktyk pobożnościowych w tradycji katolickiej. Poprzez czternaście stacji
zagłębiamy się w kulminacyjne momenty Męki Chrystusa, rozważając nie tylko Jego fizyczne
cierpienie, ale także nieskończoną miłość, która skłoniła Go do oddania siebie za zbawienie
ludzkości. Piąta stacja, w której Szymon z Cyreny pomaga Jezusowi nieść krzyż, jest
fragmentem pełnym teologicznego, ludzkiego i duchowego znaczenia. W tym artykule
przyjrzymy się jej pochodzeniu, kontekstowi historycznemu, interpretacji teologicznej oraz jej
znaczeniu dla naszego codziennego życia we współczesnym świecie.

Pochodzenie i kontekst historyczny

Opis Szymona z Cyreny znajduje się w trzech Ewangeliach synoptycznych: Mateusza, Marka i
Łukasza. Marek, w szczególności, dostarcza nam interesującego szczegółu: „I przymusili
niejakiego Szymona z Cyreny, ojca Aleksandra i Rufusa, który wracając z pola właśnie
przechodził, aby niósł krzyż Jego” (Mk 15, 21). Ten werset nie mówi tylko o akcie fizycznej
pomocy, ale daje nam również wskazówki dotyczące tożsamości Szymona. Był on mężczyzną
pochodzącym z Cyreny, miasta w północnej Afryce (obecnie Libia), co sugeruje, że mógł być
Żydem z diaspory, który przybył do Jerozolimy na Paschę.

W kontekście historycznym praktyka zmuszania kogoś do niesienia krzyża skazańca nie była
niczym niezwykłym. Rzymianie, znani ze swojej skuteczności i okrucieństwa w egzekucjach,
często wykorzystywali przypadkowych przechodniów, aby przyspieszyć proces. Jednak w
przypadku Jezusa ten akt nabiera transcendentnego znaczenia. Jezus, wyczerpany od
uderzeń, kpin i utraty krwi, nie mógł już iść sam. Szymon, zwykły człowiek, zostaje wezwany
do udziału w misterium odkupienia.

Znaczenie teologiczne piątej stacji

Piąta stacja Drogi Krzyżowej zaprasza nas do refleksji nad kilkoma głębokimi aspektami wiary
chrześcijańskiej. Po pierwsze, pokazuje nam człowieczeństwo Jezusa. Chociaż jest On Synem
Bożym, nie jest wolny od fizycznego i emocjonalnego cierpienia. Jego słabość w tym
momencie przypomina nam, że stał się prawdziwie człowiekiem, aby dzielić nasze brzemiona
i odkupić nas z wnętrza naszej ludzkiej kondycji.

Po drugie, postać Szymona z Cyreny uczy nas znaczenia współpracy w dziele zbawienia.
Szymon nie wybrał udziału w tym momencie; został „przymuszony” do uczestnictwa. Jednak
jego akt niesienia krzyża obok Jezusa staje się symbolem tego, jak Bóg wzywa nas, czasem
niespodziewanie, do udziału w swoim planie miłości. To wezwanie skłania nas do zadania
sobie pytania: Czy jesteśmy gotowi pomóc nieść krzyże innych, nawet gdy jest to niewygodne
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lub nieplanowane?

Ponadto, piąta stacja mówi o ludzkiej solidarności. W świecie, w którym dominują
indywidualizm i obojętność, Szymon przypomina nam, że jesteśmy powołani, aby być
„cyrenejczykami” dla naszych braci i sióstr. Jak powiedział papież Franciszek: „Krzyż
Chrystusa zaprasza nas, abyśmy dali się porwać tej miłości, abyśmy zawsze patrzyli na
drugiego z miłosierdziem i miłością, zwłaszcza na tego, kto cierpi i potrzebuje pomocy”.

Szymon z Cyreny: Wzór dla współczesnego chrześcijanina

W naszym codziennym życiu piąta stacja Drogi Krzyżowej ma bardzo jasne praktyczne i
duchowe zastosowanie. Szymon z Cyreny reprezentuje wszystkich tych, którzy hojnie i
bezinteresownie stają w obliczu cierpienia innych. Może to być przyjaciel, który słucha w
chwili kryzysu, wolontariusz poświęcający swój czas potrzebującym lub członek rodziny
opiekujący się chorym bliskim.

Ale stawia nas również przed wyzwaniem uznania, że czasami to my potrzebujemy pomocy.
Jezus, w swojej słabości, przyjął pomoc Szymona. To uczy nas, że nie ma wstydu w proszeniu
o pomoc, w uznawaniu naszych ograniczeń i w pozwalaniu innym, aby towarzyszyli nam w
naszych własnych krzyżach. Pokora Jezusa w przyjęciu pomocy Szymona przypomina nam, że
prawdziwa siła nie leży w samowystarczalności, ale we wspólnocie i solidarności.

Krzyż jako droga odkupienia

Piąta stacja zaprasza nas również do refleksji nad znaczeniem krzyża w naszym życiu. Dla
wielu krzyż jest symbolem cierpienia i bólu, ale dla chrześcijanina jest także znakiem nadziei i
odkupienia. Niosąc krzyż, Szymon nie tylko złagodził fizyczny ciężar Jezusa, ale także w
tajemniczy sposób uczestniczył w dziele zbawienia.

Ten fragment przypomina nam, że nasze własne krzyże, gdy niesiemy je z wiarą i w jedności
z Chrystusem, mają wartość odkupieńczą. Jak mówi św. Paweł: „Dopełniam w moim ciele
braki udręk Chrystusa dla dobra Jego Ciała, którym jest Kościół” (Kol 1, 24). Nie oznacza to,
że ofiara Jezusa była niewystarczająca, ale że my, jako członkowie Jego mistycznego Ciała,
jesteśmy powołani, aby jednoczyć nasze cierpienia z Jego cierpieniami dla zbawienia świata.

Znaczenie we współczesnym kontekście

W świecie naznaczonym niesprawiedliwością, nierównością i obojętnością piąta stacja Drogi
Krzyżowej wzywa nas, abyśmy byli świadkami współczucia i solidarności. W obliczu
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współczesnych „krzyży”, takich jak ubóstwo, samotność, choroba i wykluczenie, jesteśmy
wezwani, aby być jak Szymon z Cyreny: ludźmi, którzy nie stoją z boku, ale zbliżają się,
pomagają i towarzyszą.

Ponadto, w kontekście, w którym wielu czuje się przytłoczonych ciężarem własnych krzyży, ta
stacja oferuje przesłanie nadziei: nie jesteśmy sami. Jezus idzie obok nas, a poprzez
wspólnotę wierzących oferuje nam wsparcie i pocieszenie.

Zakończenie: Zaproszenie do niesienia krzyża z miłością

Piąta stacja Drogi Krzyżowej jest potężnym zaproszeniem do życia naszą wiarą w sposób
konkretny i zaangażowany. Poprzez postać Szymona z Cyreny uczymy się, że naśladowanie
Chrystusa to nie tylko droga modlitwy i kontemplacji, ale także działania i służby.

Rozważając tę stację, prośmy o łaskę, aby być jak Szymon: gotowi pomagać innym, nieść ich
krzyże i odnajdywać w służbie drogę do świętości. Jednocześnie pamiętajmy, że w naszych
chwilach słabości Jezus zaprasza nas, abyśmy przyjmowali pomoc, ufali Jego obecności i
jednoczyli nasze cierpienia z Jego cierpieniami dla odkupienia świata.

Niech Maryja, Bolesna Matka, która towarzyszyła Jezusowi na drodze na Golgotę, prowadzi
nas i umacnia w naszej codziennej Drodze Krzyżowej. Amen.


